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(D okońaenie.J  
W  końcu dodajemy jeszcze kilka uwag nad dzie­

łem Heinego i Gutzkowa. — Jeżeli w  calem dziele 
Heinego złośliwość, próżność, kokieterya razi, uderza 
jednak styl piękny, błyszczący dowcipem, pełen obra­
zów i pięknych przenośni. Zarozumienie też ztąd Hei­
nego pokazuje się na każdej stronie, i tak n. p. na stro­
nie 340. mówi on: »BOrnego ku mnie nienawiść, nie 
była niczem więce'j, jak zazdrością, którą czuje mały 
tam bour-maitre, widząc tam bour majora, zazdrościł on 
mi k ity  wysoko w  pow ietrzu nad mym kapeluszem bu­
jającej, zazdrościł munduru, p rzy  którym  więcej srebra, 
jak w całym majątku małego tam bour-m aitra, zazdro­
ścił spojrzeń miłośnych, któremi rzucały na mnie młode 
dziewice, a na które ja może kokieteryą odpowiada­
łem." Podobne miejsca zabierają często całe stronnice, 
tak, jak gdyby nie Borne, ale Heine był dzieła swego 
przedmiotem, a celem, aby publiczność się dowiedziała, 
iż p. Heine jest pięknej postaw y, dość o ty ły , bardzo 
zajmujący, słowem człowiekiem, którego ani porównać 
można z Bornem. Pismo Heinego o tyle tylko może 
zasługiwać na uwagę, iż w rozmowach z Bornem o po­
lityce, wierniejszy nam obraz zasad jego daje, aniżeli 
Gutzkow, k tóry  z republikańskiego Bornego chciał zro­
bić prawie wygodnego monarchistę z kilku republikań­
skimi zasadami i wszelkie zdania Bornego ku temu na­
kręcał. Przeciwnie w Heinem słowa Bornego zdają się 
być wóernie powtórzone. Umieszczamy wyjątek, gdzie 
on mówi o swoich ziomkach. Ach, mówił nieraz do 
mnie, (powiada Heine) ja często tak tęsknię za orzeźwia- 
jącemi głupstwami mego narodu, jak podróżny pragnący 
w  lecie, za strumykiem. Tu we Francyi wszystkie głup­
stwa są tak suche, tak rozsądne, że dla każdego przy- 

Ro/c trzeci. ,

zwyczajonego do czegoś lepszego są zupełnie niesma­
czne. Dla tego we Francyi od dnia do dnia jestem 
więcej sm utny, p o n u ry , i umrę w  końcu. W ygnanie 
okropnem je s t ! Jeżeli kiedy będę w  niebie, i w niebie 
nie będę szczęśliwym między pięknymi anioły, ponie­
waż nie mówią po niemiecku i knastru nie palą. Tylko 
w  ojczyźnie jest szczęście! Miłość ojczyzny! Ja  śmieję 
się, gdy to  słowo słyszę od ludzi, co nie znają wygna­
nia. Jeżeli kiedy będę tak szczęśliwym, że pow rócę 
do Niemiec, nigdy przeciw pisarzowi żyjącemu na w y­
gnaniu pisać nie będę. G dyby nie obawa niegodziwo- 
ści jaką zeznawać każą we więzieniach, nie byłbym  od­
dalił się z Niemiec, ale kazał się zamknąć, jak zacny 
W irth  i inni. Jakże zazdroszczę francuzkim republi­
kanom. Oni cierpią, ale cierpią w swej ojczyźnie; aż 
do chwili śmierci stoją na kochanej ojezyste'j ziemi. 
A do tego Francuzi walczący w Paryżu, ileż nie mają 
przed oczami drogich pomników, przypominających im 
czyny ojców, zachęcających i pocieszających. Tu mó­
wią kamienie, tu drzewa śpiew ają, a kamień taki ma 
więce'j uczucia godności i opowiada słowo Boże, to  jest 
męczeństwo ludzkości, wyraznie'j, niż wielu professorów 
akademii w  B. i G. A te kasztany w  Tuileryach, czyż 
nie zdają się potajemnie śpiewać hymn marselski tysią­
cem swoich świeżych gałęzi. Tu święta jest ziemia, 
chodząc po nie'j, trzebaby zdejmować obuwie. Na le­
wo terassa Feuillant, na praw o, gdzie teraz Rivoli, od­
byw ał swe posiedzenia klub Jakobinów. T u  przed 
nami w pałacu Tuileryów  brzmiał konw ent, to zgro­
madzenie Tytanów, z którym porównany Bonaparte ze 
złotym ptakiem, w ydaje się tylko jak mały Jowńsz. A 
na przeciwko uśmiecha się do nas plac Ludwika XVI., 
gdzie w ykonano ów wielki w yrok. >A między obu- 
dwoma, między pałacem i miejscem Ludwika XV!., mię­
dzy Feuillant i klubem Jakob inów , w środku lasek, 
w którym  każde drzewo kwitnącem drzewem wolności.

Miejsc jednak podobnych bardzo mało napotkali­
śmy w dziele Heinego, w Gutzkowie wcale nie. Mamy 
nadzieję, iż w Niemczech tak obfitych w pisaizów hi-
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s to rvcznych  i pub licystów  znajdzie się w  k ro tc e  mąż, 
k tó ry  p rz y ję ty  zasadam i i szlachetnością B ornego, p rze d ­
staw i nam  go ta k , jakim  b y ł. B ędzie to  najp iękniej­
szym  pom nikiem  tego niepoznanego za życia i dzisiaj 
tak  m ało jeszcze znanego męża.

Literatura krajow a.

V  o e z y a.
Przechadzka wieczorna.

N atura jak  kobieta lailua i św iatow a,
Co się  w  dzień nam ęczyła yieszczonem i słow y,
Z alotnie słania ciało pow abn e; — jćj p łow a  
T ez  się  sła n ia , bo ziem skie je j c iężą  okow y, 
l lz u c iła  dzienne gw ary i kłam ane słowa.
Z boską pogodą lica  śni sen nicśw iatow y.
Z łote oko, choć w splotach warkoczy się  chowa,
Strzela iskram i życia i w dzięk rodzi nowy.

J a  jestem  jako  muszka natrętna, brzęcząca,
Chcąca w szystko przepatrzeć co w iata na skronie.
I ze skroni ucieka, — a gdy pierś gorąca  
J ą  zn ę c i, to przylata i siada na łonie, —
L ecz i pierś je st  za zim na, choć ogniem  płonąca,
W ie c  wlatuje na usta i w calunku tonie.

w 6, fi.

Przechadzka przed świtetn.

Przyrodo! tyś kobieta z wejrzeniem  dziewiczem ,
T chnie pierś twoja niew inna boską w onią kw iatów ; 
Zorza cię przywitała ciekawćm  obliczem ,
A  tyś się  zapłoniła rumieńcem szkarłatów.
Lza b łysnęła  ci w ok u , a pieniem  slow iczćm  
T yś m odlitwę przesłała do Pana wszechśw iatów .
N ie  p łacz, ślićzna dziew ico, ach nie trwóż się  niczcm, 
Spoczyw aj lubo błogo na łożu z bławatów.

Ja  twój w ieczny k ochan ek , ja  nie zbudzę ciebie,
P ozw ól tylko z tw ych u stek , z r ó ż y , oddech chwytać, 
N a  tw ych piersiach łabędzich spoczywaj jak  w niebie,
O tw oje sny m ilutkie Pana B oga  pytać,
A kiedy z lubych marzeń pow rócisz do siebie,
Slodkićm  cie uściśnicniem  na dzień dobry witać.

G. Ii.

Panna Katarzyna.
Domowa poiciastka  p r s e z  J . L, J.

W y j ą t e k  p i e r w s z y .
( D o k o ń c z e n i  e.J 

Błyszczało tam na sto le słabe św iatełko, zaś w  izbie 
by ło  praw ie ciemno, lak, źe z jednego jej kąta trudno

b y ło  do jrzeć, co się w  drugim  działo. A rendarz w ch o ­
dząc zaw o łał na żonę: » E ster! p rz in ie ś -n o  tu  pulgar- 
eufkie m io d u , jeno  jaki je s t n a jd o b re g o ! « i posadził 
gościa za stołem . W te m  w szedł z sieni do izby p o ­
d ró ż n y  Litw iu. S iedzący  za stołem  pachołek, nie m o­
gąc do jrzeć w chodzącego , p rzy sło n ił d łon ią o cz y  od  
blasku  św jatełka tuż przed nim stojącego na stole, i usi­
ło w ał p rze jrzeć  w  głąb izby . P ostrzeg łszy  to  arendarz  
skoczy ł nagle k u  d rzw io m , w yw iód ł L itw ina do sieni 
i baw ił tam z nim p rzez kilka minut. W  czasie jego 
n ieobecności E ste rka nadniosła  tru n ek  i szklanki, i sta­
w iając na sto le rzek ła  łagodnym  tonem : » D o b ry  w ie­
czór, panie A ntoni, c z y śc ie - to  sami tego m iodu chcieli?" 
—  „W sz ak eśc ie  słyszeli, pani lekow o, że to  wasz mąż 
dy sp o n o w ał i nie ja! « od rzek ł pachołek, i dodał z iro ­
nią : „a le  się nje lęk ajc ie : dla mnie nie zubożejecie, je ­
szcze nie jestem , dzięki B o g u , bez denara w  kieszeni,

! te d y  sam zap łacę .« — Ż ydów ka się zarum ieniła, i zm ie­
szana tą odpow iedzią, chw yciła p acho łka  za ram ię i n a ­
tychm iast odrzek ła : w N ie gniewajcie s ię , panie Antoni, 
ja  nie dla tego p y tam , bym  m iała tak  bard zo  stać o 
zap ła tę . Nie posądzajcie  mnie o tę chciwość, — ale że 
ten  tru n ek  b ardzo  chm ielny, w ięc żeby  w am  głow a nie 
zabo la ła .«  — » Ju ż  i bez  tego boli. B o to  człow iek 
zjechał się b y ł ze znajom ym i i pozw olił sob ie napić się 
w ięcej niż z w y c z a j; ow oź to  mi w idać osiadło w  gło- 

j  w ie; trzeboż teraz klin klinem  w y b ić ."  —  » Nie b ez­
piecznie to, panie Antoni, k lin  klinem  w ybija jąc zaw sze 
jeden  zostaw icie . « C hciała coś w ięcej mówić, ale sły ­
sząc pow racającego  męża, zamilkła, i w o lnym  krokiem  
do sto łu  odeszła. — Aż w ybiegł do izb y  arendarz, w o ­
łając na żonę, b y  wryniesła L itw inow i kieliszek gorzałki; 
w ysła ł ją do sieni, a sam usiadł p rzy  sto le naprzeciw  
gościa, nalał dw ie szklanki, w ziął jednę  w  ręk ę : »D aj 
Boźie zdrow ie! panie A nton i!" nadpił i postaw ił. — 
G ość podziękow ał; zkosztow ał trunku , sm akow ał, cm o­
knął parę ra z y ,  i o d rze k ł, staw iając szk lankę: »Ależ, 
panie Icku, p raw dę w aszecina żona pow iadała, że chm iel­
n y  m iodek. B oję się., b y  mnie z nóg nie zwalił. Tylko, 
że skosztow aw szy, nie pod o b n a  do dna nie w ychy lić ."  
— » At, co tam w ona głupia białogłow a wi, czi mocni? 
czi nie m o c n i? . . taka skom pa, żie o k rop le  m iodu stoi, 

j ja k b y  o sw uj k re w ."
»K ogo - to  m acie w  sieni, panie Icku? czy  to  kto 

na nocleg za jechał?" (W te m  E ste rk a , w racając cicha­
czem z sieni, stanęła na p rogu  swego alkierza i pilnie 
się p rzysłuchyw ała  rozm ow ie.) — » A t, to  tam sobie 
jakiś podrużu i L itw in za je ch a ł,"  odpow iedział n iechę­
tnie arendarz. — » L itw in ? . . . jakże bym  ja rad  z nim 
pom ów ił." — „ A t, dajcie p o k u j, panie A ntoni, na co
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w a m  t e g o ?  t o  t a k i  g ł u p i  c h ł o p ,  ź i e  z  n i m  n i m a  c z i e g o  

g a d a ć ,  —  a t ,  p o l o ż i l  s i e  i s p i ,  t o  c a l i  j e g o  r o z u m .  N o ,  

w a s z i e  z d r o w i e ,  p a n i e  A n t o n i ! « p o d n i e ś l i  o b a j  s z k l a n k i  

i d o  p ó ł  n a d p i l i .  —  » D z i ę k u j ę ,  p a n i e  I c k u .  A l e  m o -  

ż e b y  t e n  p o d r ó ż n y  p o w i e d z i a ł  n a m  c o  o  t y m  s ł a w n y m  

z a b ó j s t w i e  k o l o  N i e ś w i e ż a .  W a s z e ć  n i e  w i e m ,  c z y ś  o  

t e r n  s ł y s z a ł ;  a l e  k i e d y m  b y ł  w  W i l n i e ,  j e s t  j u ż  t e m u  

l a t  d z i e s i ę ć ,  t e d y  m i  t a m  i  d z i e c i  o  t e j  o k r o p n e j  z b r o ­

d n i  p o w i a d a ł y ,  t y l k o  ż e  n i e  p o j m a n o  o n e j  a k t o r a . « —  

» N i e c h  p a n  B u k  b r o n i ,  j a  o  t e g o  n i c  n i e s l i s z a l ;  a t ,  t o  

j a k i  s t a r i  ż i e c z i ; p o g a d a j m i  l e p i ,  j a k  t o  d z i s i a j  ś w i a t  s t o i .  

A c h !  c o  t o  z a  n i e s z c z i e n s l i w i  t e r a z n i e s z n i  c z a s i !«  —  

» O j ,  p r a w d a ,  p a n i e  I c k u ,  ż e  n i e s z c z ę ś l i w e  c z a s y !  W  c o  

b y  s i ę  t a  n a s z a  r z e c z p o s p o l i t a  o b r ó c i ł a ,  g d y b y  j e s z c z e  

O p a t r z n o ś ć  n a d  n i ą  n i e  c z u w a ł a ! "  —  « A  j a k  t o  a r e n d a  

ź l e  i d z i e . "  —  » C h a ,  c h a ,  c h a !  j a  o  P a w l e ,  a  w a s z e ć  o  

G a w l e !  C ó ż - t o  z a  m o c  t y c h  p i e n i ę d z y !  p a n i e  B o ż e  

ś w i ę t y ! «
» A  c o ź b i  c z ł o w i e k o w i  b i d n e m u  w i e n c i  m i s l i ć ?  A  

w i d z i c i e ,  p a n i e  A n t o n i ,  ź i e  k o l k i  u s t a j ą ;  n i e  ź i a l u j c i e  

j e n o  s o b i e ,  a  z u p e ł n i e  u s t a n i e .  A  c z i  w i c i e ,  z a  c o  t o  

w a s  t a k  k o l e ?  z a  t o ,  ź i e  s w o j e  z d r o w i e  n i e  s z a n u j e c i e ;  

z a j e d n o  n a  k o n i u ,  a  w  d r o d z e ; n o ,  j a k t o  m o ż n a ,  ź i e b i  

t a k  j e ź d z i ć  a  j e ź d z i ć ? "  —  » C z y  t o  j a  j e d e n  t a k  j e ż d ż ę ?  

w s z y s c y ś m y  w  r o z g o n i ę .  O d  c z a s u ,  j a k  t e n  k r ó l  H e n ­

r y k  d o  t e j  t a m  F r a n c y e j  o d j e c h a ł ,  c z y  u c i e k ł ,  i j e d n e g o  

d n i a  c z ł o w i e k  s p o k o j n i e  w  d o m u  n i e  p r z y s i a d z i e ;  j e z d z i ,  

t o  t u ,  t o  t a m ,  . . . .  i d j a b e ł  w i e ,  p a n i e  o d p u ś ć  g r z e c l i a !  

k i e d y  s i ę  t o  s k o ń c z y ? . . .  E j ,  ź e b y ś c i e - t o  w i e d z i e l i ,  p a ­

n i e  I c k u ,  w s z y s t k i e  o n e  p r a k t y k i ,  c o  s i ę  o d  ś m i e r c i  

k r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a  ( ś w i e ć  p a n i e  n a d  j e g o  d u s z ą ! )  

w  n a s z e j  r z e c z y p o s p o l i t e j  w y p r a w i a j ą ! "  —  » N o ,  a  n a  

c o  m n i e  t e g o  w i e d z i e ?  . .  . k o l e  m o i  k a r c z m i  z a w s z e  p a -  

n o w i  s t a w a j o ,  g a d a j o ,  n a m o w ł a j o  s i e ;  a  j a  i c h  n i g d i  n i e  

p o p i t a l ,  c o  t a m  w o n i  m i s l i  z r o b i ć ?  c o  m n i e  p o  t e m u ?  

—  J e n o ,  j a k  e z i a ś e m  z a j e d z i e  j a k i  d o b r i  z n a j o m i ,  j a k  

t o  w a s z m o ś ć  p a n i e  A n t o n i ,  t o  s i e  t a m  t r o s z k u ,  d l a  z a ­

b a w i ,  p o g a d a ,  i n i c . "  —  » A  c ó ź b y  t a m  i g a d a ć  z  t y m i  

p a n a m i ,  k i e d y  j e d n o  b a ł a m u c t w a  r o b i ą ; i P a n  B ó g  ś w i ę t y  

w i e ,  k i e d y  s i ę  t o  u k o ń c z y ? "  —  " I  j a b  j u s z  r a d  s l i s z a l ,  

k i e d y  s i ę  t o  p o k o n c z i .  T i l k o  j a k  s i e  t o  p o k o n c z i ?  p r z e s  

k i e g o ?  a  n a  k i e g o ?  t o  w s z i s t k o  j e s z c z e  n i c l i t  n i e  w i . «  —  

" A l e  j a  b v m  t e g o  s t a r e g o  p r y m a s a  U c h a ń s k i e g o  b e z  

s p r a w y  i s ą d u  p o w i e s i ł ,  b o  t o  011 w s z y s t k i e g o  z ł e g o  

p o w o d e m .  D a w n i e j  w y p r a w i a ł  r o z m a i t e  p r a k t y k i  d l a  

f r a n c u s k i c h  p i e n i ą d z y ,  c o j e  t a m  b r a ł  i o d  k r ó l o w e j  K a ­

t a r z y n y  M e d v c i s , i o d  k r ó l a  K a r o l a ,  i o d  k s i ę c i a  A n ­

d e g a w e ń s k i e g o ;  s p r o w a d z i ł  t e ż  b y ł  d o  k o r o n y  p o l s k i e j  

o n e g o  k u s e g o  F r a n c u z a ,  c o  n a m  u c i e k ł ,  a  r z e c z p o s p o ­

l i t ą  w  n i e ł a d z i e  z o s t a w i ł ;  a  d z i ś ,  p a t r z ,  o t o  z a  r a k u s k i e

T a t a r y  p r z e s z e d ł  d o  R a k u s z a n  i t y c h  z n o w u  p o r y t u j e ;  

o t o  s z e l m a !  a  w  ś w i ą t o b l i w e j  s u k i e n c e ! "  —  " O j ,  p r a ­

w d ę  m u w i c i e ,  p a n i e  A n t o n i ,  c o b  j e g o  p o w i e s i l i ;  a  ż i e b  

j a  t a m  b l i s k o  s z u b i e n i c e  s t a l ,  t o b  j e s z c z i e  t e g o  h u n c ­

w o t a  z a  n o g i  p o c i ą g n o l ,  ź i e b i  p r e n d z i  z d e c h ; b o  t o  t a k i  

l a d a c o ! "

" T r z e b a  m i  j u ż  d a l e j  j e c h a ć ;  c h w a ł a  B o g u ,  ż e  

k o l k i  n i e c o  u s t a ł y ,  t y l k o  ż e  m i ę  t a m  c o ś  w  k r z y ż a c h  

d o l ę g a ;  b a  i p o d  ł o p a t k a m i  s r o g i e  b o l e  p r z e c h o d z ą ,  a  

p l e c y  i g r z b i e t  t o  z n o w u  j a k i e ś  z i m n o  i w  z d ł u ź  i w  p o ­

p r z e k  p r z e j m u j e .  C o  s i ę  z a  m i ó d  n a l e ż y ? "  —  » N o ,  

j u s z  j a  i n u w i ,  ż e  b o l i  u s t a n i e .  A  c o  s i e  n a l e ź i ? . . .  n i c  

s i e  n i e  n a l e ź i ; k i e d y ś  m n i e  t a m  o d t r a k t u j e c i e ,  p a n i e  A n ­

t o n i .  A l e  j a  t o  s o b i e  z a w ź d i  m i s l i ,  j a k  w o n i  z r o b i ,  t i  

w i e l k i  s e n a t o r y ,  ż i e b  w o n i  s o b i e  h i n s z i e g o  p a n a  m a l i ; "  

( m ó w i ą c  t o  d o d a ł  s z k l a n k i  g o ś c i o w i ; )  » t o ż  i m  b e z  k r u -  

n i e  b y ć ,  b o b  s i e  p o z a b i w a l i !  J e n o  ź i e  w o n i  n i e  u m i  s i e  

z h o d z i ć .  P i e r w  z j e c h a l i  s i e  w  S t e n ź i e i , w i e l k i  s z o p i  

p o b u d o w a l i ,  g a d a l i ,  k r z i c z e l i ,  k l u c i l i ,  z a b i w a l i ,  a  n i e  m o ­

g l i  s i ę  z g o d z i ć ;  a  j a k  p a n  O s t a f i i  W o l o w i c z ,  a  k s i ą d z  

K s z i s t o f R a d z i w i l  p o w i e d z i e l i ,  c o  n i c  w S t e n ź i c i  a  w W a r -  

s z a w i  p o t r z e b a  s i ę  n a m a w i a ć ; t a k  w s z i s t k i  s i e  d o  d o m u f  

r o z j e c h a l i ,  i n i c .  A  t e r a z ,  p o w ń e d a j o ,  c o  z n o f  d o  W a r -  

s z a w i  j a d o ,  i k o l e  W o l i  h i n s z i  s z o p i  b u d u j o ; a  n a  c o  

t o  t e g o  ? . . .  ź i e b i  z n o f  k r z y c z e l i  a  n i c  n i e  z r o b i l i  ? .  . . .  

N o ,  p o w i d z c i e ,  p a n i e  A n t o n i ,  c o  t o  s i e  z  t e g o  z r o b i ?  

c h t o  t o  b i e n d z i e  k r u l ? «  —  " K t o  b ę d z i e  k r u l ?  c h a ,  c h a ,  

c h a ! o t o  t e n ,  p a n i e  I c k u ,  k t ó r y  b ę d z i e . « —  "  N o , d a j  

t o  B o ź i e ,  j a k  n a j l e p i .  A l e  j a  s l i s z a l ,  ź i e  t o  n i e  b a r z o  

d o b ź e  i d z i e ,  b o  t a m  i P i a s t y ,  i R a k u s z a n i ,  i P r u s k i ,  i 

S i e d m i o g r o d z k i ,  i F e r a r s k i ,  i M o s k i e s k i ,  i z  c a ł e g o  ś w i a t u !  

a  ż a d n i  s i e  n i e  z h o d z i .  A  p o w i e d z i e s z - n o  w a s z m o ś ć  n a  

p r a w d ę ,  c z i  t e n  C i s a r  b i e n d z i e  u  n a s  k r u l o w a l ,  c z i  n i e ?  

a b o  j e g o  s i n ?  J a k  t a m  t e g o  p a n  s t a r o s t a  m u w i ? «  —  

» N i e  w i e m ,  j a k  p a n  s t a r o s t a  m ó w i  o  t e 'm ;  a l e  s ł y s z a ­

ł e m  z a  r z e c z  p e w n ą  o d  ł u d z i  z a c n y c h ,  p o u f a ł y c h  p a n a  

s t a r o s t y ,  ż e  a n i  s t a r y  a n i  m ł o d y  R o k u s z a n i n  k o r o n y  n a ­

s z e j  n i e  p o s i ę d z i e . "  —  " A j a k t o  m o ż n a ?  k i e d y  k s i o n c  

p r y m a s ,  p o w i e d a j ą ,  c h c e  k o n i e c z n i e ,  ź i e b i  a b o  s t a r y  C i ­

s a r ,  a b o  m l o d i ,  ź i e b i  k r u l e m  b i l . « —  " N i e c h  o n  t a m  

s o b i e  j a k  c h c e  p r a k t y k u j e ;  n i c  z  t e g o  n i e  b ę d z i e ;  b o  

j e ś l i  m a m  s z c z e r z e  p o w i e d z i e ć ,  t a k  s i ę  p o d o b n o  s t a n i e ,  

j a k  p a n  Z a m o j s k i ,  s t a r o s t a  B e ł s k i ,  z e c h c e  i z r o b i ;  a  B ó g  

d o p o m o ż e .  N i e  d a r e m n i e  j a  t a k  z  l i s t a m i  j e ż d ż ę ;  b ę ­

d z i e  d o b r z e ,  p a n i e  I c k u ! "  —  » N o ,  p a n i e  A n t o n i ,  t o  j a k  

s i e  t a m  n a  k o r o n a c i  z j e d z i e m i ,  t o  s o b i e  t e n  m i o d e k  o d  

p i j e m i  d o  d o b r i  z n a j o m o ś c i . "

, , A j ,  a j ,  a j !  j a k ż e  m i ę  l a m  p o d  ł o p a t k ą  k o l n ę ł o !  

n i e c h  g o  s t o  d j a b ł ó w  p o r w i e ! c o  t o ,  p a n i e ,  s t a r o ś ć ,  n i e  

m ł o d o ś ć ;  d a w n i e j  c z ł o w i e k  j e ź d z i ł  i d n i e m  i n o c ą ,  i n i c
5*2 *
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m u nie szkodziło ; a dziś o to  każde przejechanie się aż 
p o d  łopatką się odzyw a. D zięk i B ogu , że p rzed  się 
człow iek nie darem nie je źd z i.« —  » N o , i do cziegosz 
to  takie żieczi gadać, panie A ntoni? a cosz to  po tem u, 
źie w aszm ość tak  jezdzi?«  — „ C o  po  tem u? cha, cha, 
cha! a oneż w ażne listy, co je  rozw ożę? czy  je  w aszeć 
za nic uw ażasz?" — „C h o w aj B ożie! ale ja  tak misli, 
źie ti barzo  w ażni p isanie, skoro  jeno  nie do barzo  w a­
żni osobi, to  z tego, panie A ntoni, nic nie biendzie. A 
do  kiegosz bi to  w aszm ość tak ie pisanie m ieli, kiedi 
ksionc prim as w sziski co w aźuieszni pani do siebie p rzy - 
rob il?  P ow idzciesz-no, jaki to  osobi? bo  ja  pew no wi, 
żie to  ani senatori, ani hinszi w ielki pani.«  — „P o w ie­
działbym , lecz mi tego nie w olno  uczyn ić .« — »C ha, 
cha, cha! N o , ja to  barzo  dobźe w idzi, panie Antoni, 
żie wi sie w stidacie, coście nie p raw da pow iedzieli, źie 
z listami jeźd z ic ie .« M ów iąc to  napełn ił znow u  obie 
szklanki. „A le  sie ju sz  nie w stidajcie. N o , za w aszie
z d ro w ie !  abosz to  ja tego kiem u pow i, źie w aszm o-
ści nadaźilo sie tro szku  n iep raw du  pow iedzie ?« — „Jak - 
to  n iep raw d ę?« o d p arł pachołek , s tuka jąc  szklanką o stół, 
„D aj słow o, źe mię nie zd radzisz , a w net cię p rzek o ­
nam !" i w sunął ręk ę  do pobocznej kieszeni. — »D aj 
w aszm ość pokuj, panie A n to n i! ja  nie taki barzo  cieka­
w i; a na co mnie tego w ie d z ie ? . . .  ja  tak  jeno  muwil, 
ho jasz nie ras w idział, jak  to  Ichm ość panow ie d w o r­
ski lub i czasem pochw alić sie w ienci jak  trz ieba.«  — 
» N ie , panie Ic k u , ja  w idzę , źe w aszeć mi nie dow ie­
rzasz; o toż patrzaj —  « W te m  w yciągnął z kieszeni pa­
k ie t listów  i niewielkie p łask ie pudełeczko hebanow e, 
bardzo  pięknej ro b o ty . —  Z y d  udaje , źe go to  nie o b ­
chodzi, lecz się w  duszy  niezm iernie radu je . U rw ał pal­
cami knota dogorew ającej szabasów ce, uk ląk ł na ław ie, 
w sparł się w  p ó ł s to łu , w lepił oczy  w  leżące na stole 
ciekawe p rzedm io ty  — i b y ł to  obraz ow ego gorącego 
w yżła, co to  w iedziony .psią  natu rą  i nadzieją oberw a­
nia od m yśliw ca jakiej skórk i chleba, stanie do  bekasa 
i jak w ry ty  s to i, ty lk o  ogonem w ach lu je , aż w  nim 
w szystka  krew  zaw rzy  i oczy na łeb  w yciśn ie; a gdy 
w  tej postu rze  tuż, tuż sw ą zd o b y cz  ma w  paszczę p o ­
chwycić, p taszek się p o ry w a , w yźeł jak  w ściek ły  ro z ­
bija się za nim, i pędziłby  go aż na koniec świata.

„Ż ebyście nie rozum ieli, panie Icku, źe to  do lada 
kogo one lis ty ,"  m ów ił dalej pachołek, „ słuchajcież, oto 
nap rzód  dw a najw ażniejsze: D o  pana K ostki, w o jew o­
dy  Sendom irskiego, a do pana A ndrzeja Tenczyńskiego, 
w o jew o d y  Bełskiego.« — „ N o , te  dw a w ojew odi," 
p rzerw ał arendarz , » te  dw a w ojew odi, to  co h inszego ; 
im nie ma co pow iedzić, obadw a barzo  bogati pani. 
Ale pow iedajo , co w oni sami chco bić kru lem ." —

„N ie  praw da, jam  tego nie słyszał. O w szem , m ów iono 
mi, źe w o jew o d a B ełski o ko ron ie  ani m yśli; a co do 
pana Sendom irskiego, ten  je j nie odrzuca, lecz się o nią, 
jak  m ów ią, osobiście nie s ta ra ; a jeśli go ludzie k o ro ­
n u ją , te d y  to  ztąd id z ie , iż o nim trzy m ają , źe pono 
de facto  do tro n u  należy. W szak że  się to  dzieje mimo 
jego w iedzy ; w iadom o ty lko , źe za spraw ą pana Z am oj­
skiego, s ta rosta  B ełsk iego .« — » N o , niechaj tak  b ien­
dzie, jak  w aszm ość chce A le w  te  ładne pudeleszko  
cosz to  tam takiego jest? « — » T o  jest bard zo  szaco­
w n y  k le jno t, p rzeznaczony  od pana s ta ro s ty  na p o d a ­
ru n ek  dla b iskupa K rakow sk iego ; ale to  w aszcie nie 
p o k a ż ę , bo ć  się nie godzi nań p a trz a ć , ch y b a  źe się 
p rzeżegnacie." — » N o, nie żartujcie, panie A n ton i.« — 
» J a  też nie ż a rtu ję , bo  w  istości jest to  dyam en tow y  
św ięty  k rzyż  pańsk i, na k tó rym  p rzodkow ie w aszeci 
zbaw iciela św iata przybili. A le to  inna spraw a. Pa- 
trzajcie-no  na ten  g ru b y  list . . . .  a zgadnijcie do kogo?«  
—  » N o , to  zapew nie do ksiendza prim asa.«  — „A ! 
czyście oszaleli, panie Icku? do  tego starego in tryganta! 

i T o ć  pan starosta  znieść go nie m oże dla jego chy tro - 
ści a ob łudy , w zdyź m iałźeby z nim być w  k o rre sp o n - 

i dencyi! T o ć  i prym as pana sta ro s ty  nie c ierp i, i żyją 
1 z sobą, ja k b y  to , n ieporów nyw ając , pies z kotem . O tóż  

ten  lis t do pana Z borow skiego , w o jew o d y  K rakow skiego; 
a ten  do pana G órki, kasztelana M iędzyrzeck iego ; ten
do pana Szafrarica, do paua S iennick iego  lecz dosyć
już teg o , b o  mię znow u p o d  łopa tką  u k łu ło ."  D om a- 
w iając ty c h  słów . zebrał W szystkie lis ty  i pudełko , w ci­
snął do kieszeni, i chw ytając się za że b ra , k rzy k n ą ł: 
»Jezu s — M arya — Józef! — zm iłuj s ię , panie areu- 
darzu , daj mi jak i ratunek, bo  przysięgam  panu  Bogu, 
źe nie w ytrzym am  —  Ba! niech go jasne p io ru n y  za­
palą, jak  k o l e ! . . .  Aj! . . .  aj, aj, aj, aj! «

N a ten  k rzy k  podbiegła na ś ro d ek  izby  E ste rk a  i 
w strzym ała  się; tym czasem  arendarz  zerw ał się ze sto łu , 
odsunął go na stronę, p rzy p ad ł do chorego, chw yta go 
to  w pół, to  za ram iona, to  mu czo ło  ociera. Słowem , 
w  najw iększem  pom ięszaniu sam nie w ie, co ro b i, — 
w tem  w ytrąca  zręcznie chorem u jeden  list z kieszeni, 
nastąpuje nań nogą i w o ła  na żo n ę , b y  ra tow ała  ch o ­
re g o , nie w iedząc , źe ta tuż za nim stała i pilnie się 
p rzypa tru jąc  krzątaniu  się jego oko ło  pacyen ta. „ P a ­
nie A n to n i!"  zaw ołała E sterka , zbliżając się do  chorego, 
„ o to  wam list z kieszeni w y p a d ł! «

N a te  słow a zadrzał a ren d arz , i p rze rażo n y  o p u ­
ścił ręce. T u  go żona chw yciła za ram ie i tak silnie 
pociągnęła, źe go z miejsca strąciła, a sama p rz y  cho­
rym  stanęła. — O p a trz y ł się cho ry  i począł się troskać, 
aż Icek p o d ją ł list z ziemi i oddając go rz e c z e : >< O bacz-



413 «»
cie-no, czi to  w aszm osim  lis t."  —  P acho łek  pochw ycił 
go skw apliw ie, w o łając : „A j! to  m ó j ! . .  . to  mój, panie 
Icku! Bóg zapłać waszeci! . . . .  Takem  o sła b ł, źe nie 
w iem , co się ko ło  m nie dz ie je .« — Z yd  odszedł na 
kilka k ro k ó w , p o p a trz a ł na żonę ukosem ; zdaw ało się, 
że ją  w  duszy  miał za złego ducha, co go niew idom ie 
ścigał; b ąk n ą ł coś niezrozum iale, w yszed ł z izby  i p rze ­
chadzał się p rzed  karczm ą g łęboko zam yślony. —  T y m ­
czasem E ste rk a  zaję ła  się chorym , zaprow adziła  go do 
gościnnego alk ierza, kazała  m u się p o ło ży ć , i usiadła 
p rz y  łóżku, nie chcąc pacyen ta samego zostaw iać. P a ­
ch o łek  bardzie'j chm ielem m iodow ym  niż cho robą z ło ­
ż o n y , nie m ogąc z razu  u sn ą ć , taką z E ste rk ą  p ro w a­
dził rozm ow ę: „D ziękuję w am , pani le k o w o , żeś tak  
na mnię ła sk aw a .« — „A le w aszm ość, panie Antoni, 
czem uście to  nie łaskaw i na mnie? zaw sze źle o mnie 
trzym acie; a dziś takeście mi p rzy k re  pow iedzieli słow o ."
—  „ O  czem  to  m ów icie? bo  ja tego w cale nie ro z u ­
m iem .« —  „ Posądziliście m nię, żem dla chciw ości w as 
p y ta ła , czyście sami kazali dać m iodu?" —  „ T o ć  już 
tego nie należy  mi p am ię tać ! . . .  A le żeś pani lekow o  
zaw szeijakaś posępna, milcząca, niespokojna, a ciekawa, 
te d y  słusznie b y  w as m ożna posądzać o niechęć dla lu ­
dzi, źe ich nie rada  w sw oim  dom u widzisz, i źe ty lko  
p a trz y sz , żeby  ci k to  czego darm o nie z jad ł abo  nie 
w yp ił « — „'Nie rozum iejcie tak  o m nie , « od rzek ła  
E ste rka ze łzami w  oczach, „n ie  to  jest m oja na tu ra ."
— „ Pow iedzcie mi, pani lek o w o , zkąd rodem  jesteśc ie?«
— „Ja m  nie tu te jsza  . . .  z M oguncyi rodem  . . . .  tam  
m oi rodzice  i k rew n i; oni tam szczęśliw i, a ja  się tu  
łzam i zalew am , m yśląc o p rzyszłości m oich b iednych 
d z ia te k !« i g łęboko w estchnęła. — „A  toć  k iedy nie 
macie tu taj dla nich sposobu, te d y  je  do  tych  tam  w a ­
szych poszlijcie, n iechaj tam  z nimi spólnego doznaw ają 
szczęścią z czasem, może też i same pow ychodzą na l u ­
dzi; — w szakci to  pospolita  u s la ro zak o n n y ch , źe się 
z niczego na coś w ychodzi, a pan Bóg to  św ię ty  wie, 
jakiem i sposoby  " — „ A c h ! . . . nie tern się ja troskam , 
ja k b y  m oje dziatki na ludzi w y p ro w a d z ić .. .« odpow ie­
działa E sterka , i um ilkła, czy  to  nie chcąc dalej się w  tej 
rzeczy  rozw odzić , czy też postrzegając , źe jej rozm o- 
w nik począł już b y ł drzem ać.

W tem  zaw ołali na nią p rzy b y li do  gościnnej izby 
dw aj w ieśniacy. E ste rka chw yciła św iecę, w ybiegła 
cicho z alkierza i poczęła  im usługiwać.

P rzez ca ły  czas rozm ow 'y E sterk i z pachołkiem , 
źy d ^p rzech ad za ł się po  dw orze. Z aszedł b y ł do stajni, 
chw ilę tam  jakąś zabaw ił, potem  w szed ł do izby. C h o ­
dził n iespoko jny ; zajrzał to  do jednego alkierza, to  do 
drugiego, czemś waźuem  b y ł zajęty . Patrząc na to

siedzący  p rz y  sto le  w ieśn iacy , m ów ili do  siebie: „P a- 
tsajta , M atjasa, ja k  ten  arendas cośz tak  barzo  niespo­
k o jn y ."  —  „D y ćz  w id zę , Ja k u b ie ; m usziała szię to  
onem u jakow a niescęsliw osćz p sy d a zy ć z .«

„ A cus-to  tak  w aseczi cięsko na sercu , panie aren- 
dazu?" zapy ta ł Ja k u b  żyda, k tó ry  się czem uś z w ielką 
uwagą p rz y s łu c h y w a ł, sto jąc  na p ro g u  sypialnego al­
kierza. N a to  zapytanie ży d  rap tem  się o b ró c ił, p o d ­
biegł do  s to łu  i rze k ł pom ieszany: „C ziego  to  w aszie 
po trz iebu jecie?" —  „A  jus tam pani a rendarku  skocyła 
do p iw n ic y ,"  o d rzek ł M atyasz , „ a le  m y  p y tam y  w a­
seczi, cy  to  szię w am  jakaw a psygoda n ad azy ła?"  — 
„ O t ,  kaźdi m a sw oje  do cierpienia a tu rb u n k u , —  a 
jaka ona głupia ta białogłow a, źiebi chorego tak  zosta- 
w ow ać.

Pow iedziaw szy  to  postąpił ku  drzw iom  gościnnego 
alkierza, d rzw i nieco uchylił i p rzy trzy m u jąc  one b a r ­
dzo o strożn ie , w cisnął się do śro d k a , zb liży ł się na 
palcach  do  łó ż k a , szukał tam  czegoś, i lu b o  śpiącego 
bardzo  delikatn ie rękom a d o ty k a ł, p rzebudził go nie- 
chcąc i n iew ym ow nie przestraszy ł. P o rw ał się ze snu 
pach o łek , i zaw o ła ł z całe'j s iły : „W sze lk i duch Pana 
B oga c h w a li! . . .k to  tu  jest? k to?" — „N o, to  jo , panie 
Antoni, jo , Ic e k ;"  odpow iedział żyd prze lękn iony , p o ­
stępu jąc do łóżka z przeciw nego  k ą ta , gdzie b y ł z rę­
cznie odsk o czy ł w  te jże sam ej chw ili, gdy  się pach o ­
łek  przebudził. „Bądźcie sp o k o jn i, ja tu  um isnie sie­
dzi sob ie zd a lek a , źiebi się W aszm o śc i, b ru ń  bozie, 
co złego nie p sz itra filo ; to b  zaraz po  cirulika skoczil.<t 
— „D ziękuję W a sz c ie , panie Ick u ; ale chw ała Bogu 
dob rze  się m am , nic mię już  nie bo li; m ogę teraz 
śmiało jechać « M ówiąc t o , zerw ał się z łóżka i go­
tu je  się do dalszej p o d ró ży ; wte'm w biega E ste rka 
ze świecą. O trę tw ia ła  zrazu postrzeg łszy  męża w  a l­
k ierzu ; lecz och łonęła n ieco , gdy  usłyszała głos pa­
cho łka m ów iącego do niej w esołym  tonem : „ D o b ry  
dzień , pani le k o w o ! jakże się w aszeć m acie?« — „ A  
W aszm oscine zdrow ie?« — „Ja m  zd rów  [jak ryba . 
B yw ajcież mi zdrowń; dziękuję za dobrą  gościnność; 
a d la  W aszec i Panie Icku, do osobliw ej znam się w dzię­
czności za oną uczciw ość w asz ą , żeście mi list zna le­
ziony oddali; inny  m oźeby nie b y ł ty le  uczciwym , aby  
znalazłszy cudzą rzecz oddał onę w łaścicielow i. W ie ­
cie jak  są w ażne te  lis ty  a sek re tne ; ow oź, gdy b y  mi 
p rzy sz ło , bróri Boże, k tó ry  bądź z nich strac ić , ted y - 
bym  się n iezaw odnie i siebie stracił. Za praw dę m ó­
wię, iżby się w  naszej R zeczy-pospolitej w szystko do 
gó ry  nogami p rzew ró c iło , g d y b y  choć jeden  z nich 
b y ł znaleziony a P rym asow i oddany. P rzysiągłbym , 
źe P rym as podzieliłby  się z oddaw cą onemi Bakuskiem i
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talaram i b ite m i; ale z je  sto  djabłów , zanim tę  smaczni) 
d la  niego zw ierzynkę znow u  z kieszeni w y p u s z c z ę ! . ..  
Jeszcze raz  w aszeci d z ięk u ję , panie Icku." — „Panu 
B ogu podziękujcie , panie A n to n i,« ozw ała się E sterka, 
„on to  w  te j spraw ie czuw ał, on zam iarom  poczciw ym  
dopom aga, a z łych  nie dopuszcza.« —  P arsknął na to  
ze śm iechu pach o łek , w o ła jąc : „A! co te g o , tom  się 
w cale po  b iałogłow ie nie spodział. . . . Pani lekow o , 
jak  s ły szę , piękną macie elokw encyę! i nasz ksiądz i 
p roboszcz  nie p o w sty d z iłb y  się podobn ie  kazać. Ba! 
w idać, źeś w aszeć w  swoim  tam  szczęśliw ym  k ra ju  i 
teologii się w yuczy ła. Ale k iedybym  Prym asem  był, 
tedybym  ja  w as, pani E s te r ,  z tego tam  w aszego bia- 
łog łow stw a dyspensow ał, na kapłaństw o (P an ie! p rze ­
bacz to  b luźn ierstw o!) na kap łaństw o  w yśw ięcił, i so ­
b ie za kapelana w ziął B oć tak  ładną osobę m iłoby 
p rzy  swoim  b o k u  mieć. P rzy p atrzc ie  się n o , panie 
Icku , co to  za k le jnocik  posiadacie! C o  to  za oblicza 
p ię k n o ść ! a tych  o c z u , co to  p rz y  tern św iatełku 
w  drobne'j rączce trzym anym  żyw ym  błyskają płom ie- 
n iem , jak on dyam entow y k rzy ż  pański" ( tu  w y ją ł ; 
z kieszeni pudełeczko  i pokazał k le jn o t, k tó ry  m ocno ; 
arendarza zain teresow ał) »a co to  za szyjka łabędzia ! 
jak ie usteczka rum iane! a nosek? ja k b y  w ystrugany! 
praw da, że trochę zad arty , ależ to  pono  zaletą w  ko ­
biecie mieć k ończyk  noska cokolw iek do góry? by le  
go jeno piękna pani sama nie zadzierała. T y lk o  źeś 
pani E ste rk o  za nadto  b lad aw a; sk rzy w io n a , jakby  
z k rzyża z d ję ta ! P raw dać  i to , iżby  Prym as nie ścier- 
p ia ł, ab y  jego ładny  kapelanek w y sy ch a ł do  resz ty  
p rzy  ty ch  tam teologicznych księgach; ow szem  b y  go 
trosk liw ie pielęgnow ał: po  najśw iętszej m szy w yszed ł­
szy  z kaplicy, p rosiłby  go na śniadanie. B yw ajcie mi zd ro ­
w i ; a w aszeć panie Icku, nie zapom nij p rzy jechać na ko- 
ro n acy ę , żebyśm y spoinie w aszecin m iodek odpili. Ależ 
pam iętajcie, żebyście słow a dotrzym ali, jeśli nie chcecie, 
bym  zamiast Prym asa w as sam ych w łasną ręką na szu­
bien icy  pow iesił i za nogi pociągnął. D o b ran o c  — p o ­
świećcie mi z łaski sw o je j.« — A rendarz w ziął św ie­
czkę z rąk  żony, w y p ro w ad ził gościa za drzw i i rzekł 
siadającem u na k o ń : „N o , szcziensliwa d ro g a , panie 
A ntoni; jeno tak drugi raz nie ziartu jc ie; co to p ię­
knego , takie rzieczi gadać?« — „D o b rze , dob rze ; ale 
pow iedzcie m i, k tó ra  tam droga do O zadów ki?" — 
„Tam za ko łow rotem , biendziecie mieli dwie drogi: 
jedna pszez lasu, a druga pszez pole, a obydw a scho­
dzi się w  O zadow ce kole samego zam ku «  — „A któ- 
raż krótsza ?« —  „Ja  nie w i, ale w sziski pszez lasu 
jezdzi." — »To i ja  tam tędy pojadę. D o b ran o c! W  imie 
o jca , i syna , i ducha św iętego.« C m oknął na konia

i popędził. — A rendarz  w rócił do izby  i zbliżając się 
do  s to łu ’, rze k ł w łościanom  p rzy  nim siedzącym : „N o 
jusz p u ln o c , ja  karczm ę żarnika." — „T os i m y w y ­
chodzim y," o d rzek ł M atiasz, „a le  jakiś to  zabaw ny  
ten  p o d ru zn y ; to  pono  dw ozanin  pana S ta ro s ty  B e ł­
skiego, m y znam y dobze onego, ale on nas nie dojzał. 
M aczie o to  panie arendazu  w asc tsy  denary  za piw o. 
D o b ra n o c  w asecz i!"  W y sz li z karczm y w ieśniacy; 
arendarz drzw i pozam ykał i w szedł do sypialnego al­
kierza. Z astał tam  żoną ścielącą pościel. S łow a do 
niej nie p rzem ów ił; i ona też m ilczy. B y ło  jego zw y ­
czajem , źe ile raz y  pogniew ał się z żoną , nie chciał 
w  izbie nocow ać, lecz szed ł na nocleg  do sieni. O k rę ­
cił się te d y  n iespoko jny  po a lk ierzu , chw ycił p o d u ­
szkę, p rzy k ry c ie  i opończę; czapkę zostaw ił na sw ojem  
łóżku, i spiesznie w ybieg ł do  stajni.

R o z d z i a ł  I I I .

Dw«r.

Z m ordow any  L itw in dw utygodniow ą podróżą spał 
sm acznie od w ieczora aż do p ó łn o c y ; lecz p rzerw ał mu 
sen k rzą ta jący  się po  stajn i ze św iecą arendarz. N ie 
m ógł już pow tórn ie  zasnąć, ty lk o  się p rzew racał, i le= 
dw ie nade dniem znow u go sen sm arzył. S pał p o w tó r­
nie dość d ługo , i nie ocknął s ię , aż gdy gospodarne 
źydow stw o poczęło  drzw iam i i w rotam i bez ustanku  
skrzypać. Z erw ał się w ów czas, przeżegnał się; sk o czy ł 
do konia, podn iósł mu jedną nogę, potem  drugą, pilnie 
je upatrzy ł, i ucieszony, źe mu rum ak  w yzdrow iał, go­
tu je  się do dalszej podróży . O siod ła ł ko n ia , zaszedł 
do  izby, zapłacił arendarzow i, co należało, i puścił się 
w skazaną»sobie drogą. Nie szczędził ni rum aka ni na- 
hajk i; pędził spiesznie, i o po łu d n iu  stanął szczęśliw ie 
w e w si D olinie.

O d k o ło w ro tu  aż do d w o ru  ciągnęła się p ro sto  
p rzez wieś długa a szeroka u lica , w ysypana  żwirem , 
osadzona w ysokiem i topolam i, za którem i z obu  stron 
s ta ły  rzędem  chędogie i po rządn ie  zabudow ane w ło ­
ściańskie pom ieszkania, a za niemi, tu  i ow dzie , mniej 
system atycznie ro zrzu co n e  stodoły .

Je c h a ł p od różny  tą ulicą pow olnym  krokiem  do 
dw oru , nie zważając na chychotki ob o k  niego p rzecho ­
dzących w ieśniaków , k tó rzy  dla osobliw ości jego ub io ru  
nie mogli się pow strzym ać od śmiechu.

Przeciw  tej u licy , na w yniosłym  w zgórzu gładko 
splantow anym , łączącym  się ze wsią folw arczną b u d o ­
wlą, stała w y so k a  drew niana b ra m a , zakończona k ru ­
żgankiem, z k tórego, w edle staropolskiego obyczaju , gry-
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wała niekiedy kapela pod czas dorocznych św iąt, lub 
wielkich dom owych uroczystości, a to  dla okazania 
przybyw ającym  gościom, że się ich z wesołem um y­
słem a radośnem sercem wygląda i oczekuje. — Po obu 
stronach bram y rozchodziły się w  kształcie skrzydeł 
zaokrąglone w p ó ł-k o le , rzadkie, wysokie sztachety, 
przez które z dala widać juź było obszerny czysty 
dziedziniec. O d  tych sztachetów-, w  praw o i na lewo, 
ciągnęły się lukiem, naprzód dwie niskich oficyn, z k tó­
rych jednę po praw ej stronie od w jazdu zajm ował pod- 
starości z familią, i ksiądz Jozef, kapelan; druga zaś, 
po lewej, mieściła w sobie ochmistrzynię i czeladź. D o 
mieszkania księdza Józefa przytykała domowa kaplica, 
w  ładną zbudowana rotundę, otoczona kolumnami, z w y­
dętą w ysoką kopułą; a naprzeciw kaplicy, p rzy  dru­
giej oficynie, stał lamus czyli skarbiec; nad nim suszar­
nia, a na wierzchu gołębnik. O d tych budow li szły 
znowu lukiem wysokie sztachety przedzielone furtkami, 
i opierając się o zręby pięknego, starożytnej archite­
k tury  mieszkania, zamykały dziedziniec, śród którego, 
wedle ówczesnego obyczaju, stał słup drew niany, a u 
tego słupa przybite trzy  kółka metaliczne, służyły przy­
jezdnym do uwiązywania koni. Lecz nie z jednego me­
talu  te kółka ukute, i nie dla wszystkich stanów zaró­
w no  służyły; takie między niemi było stopniowanie: 
pierwsze od dołu żelazne, dla chłopa i żyda; drugie 
wyżej mosiężne, dla herbownej szlachty; zaś najwyż­
sze srebrne, dla arystokratów . Dom mieszkalny w  głębi 
dziedzińca, by ł to obszerny gmach jedno-piątrow y w ró- 
w noległobok zbudowany, którego dach spiczasty, gon­
tami pobity, ginął gdzieś między gałęziami blisko domu 
nasadzonych topoli. W ierzchołka aniś dojrzał, tak go 
tam troskliwie drzewa otuliły; tylkoś widział między 
wietrzniki po śro d k u , na wysokim pręcie blaszanego 
jeźdźca; niby-to strażnik domowy. Z pałaszem w  dłoni, 
zręcznie dzielnego rumaka na wszystkie strony pow raca; 
i nic się tam czujności jego nie wykradnie, bo całą oko­
licę widzi, jak na stole, i w prawo, i w lewo, i w tył, 
i przed sobą, a tak daleko, jak oko zasięgnie. — G łó­
wny wchód dziedzińca poprzedzony by ł spaniała w y­
stawą o czterech filarach korynckiego porządku; na 
nich ganek czyli balkon k ry ty , nad którym wynosiła 
się kształtem trójkąta wielka fącyata, gdzie zamiast her­
bów  osadzone było stare półzegarze.

Piękny by ł widok budowli z dziedzińca i ze wsi; 
lecz nierównie piękniejszy patrząc nań zdała o kilka­
set kroków . W yniesiony na wzgórzu, śród rozległej 
na ćwierć mili, wesołej płaszczyzny, porzniętej strumy­
kami w kształcie wężów tu i owdzie bezładnie pełzną­
cych między wioski, jeziora, i gaje, i skały, miał w so­

bie ten gmach starożytny coś tak poważnego, że mi­
mowolnie obudzał szacunek. Jakoż wysokie malowni­
cze miejsca położenie, obok wioski w dole, nadawało 
mu charakter majestatycznie nad całą okolicą panują­
cego zwierzchnika. I w szystko się przed nim k o rzy ło : 
chaty wiejskie, stodoły i inne budowle, acz na swą na­
turę wzniosłe i obszerne, by ły  przy  nim tak liche i d ro ­
bne, żeś one z góry ledwie okiem dośledził. Ba! i w y­
sokie drzewa zdaw ały się oddawać cześć jemu powinną 
i uszanowanie; bo ile razy  czuwający na żelaznym prę­
cie strażnik z dobytym  pałaszem zwróci się na stronę, 
w net gaje okoliczne i bujne topole, schyleniem swych 
w ierzchołków zewsząd się kłaniają; tylko każde nieu­
gięte dęby i dębczaki z grzeczności za cały hołd panu 
liściem trochę potrząsną, jakby  myśląc w sobie: "ten  
domek drewniany, co tam sterczy na wzgórku, nie z na­
szego szlachetnego ciała zbudow any — po cóż mu się 
kłaniać?" — W  istocie dom by ł drewniany i nie p o ­
bielony. Z jego naturalnej farby nikt by  się nie do­
myślił, co tam wewnątrz zawierał. Lecz jakie tam bo ­
gactwa! co za ład, a urządzenie! wszystko na swojem 
miejscu, z wielkim smakiem ułożone, chędogie, a b ły ­
szczące od srebra i złota a drogich kamieni. Jaka  tam 
zamożność, i k lejnoty , trudno b y  wypowiedzieć. Po­
mimo to wszelakoż, państwo D obrow olscy zwykli byli 
mawiać, że najdroższym tego domu klejnotem była na­
dobna ich córka: p a n n a  K a ta r z y n a .

W jechał Litwin na środek dziedzińca, szybko 
z siodła skoczył; konia p rzy  słupie uwiązał i chwycił 
się do torby . Aż nadchodzi z oficyn niepoczesna fi­
gurka w  szaraczkowem ubraniu, z czerwonym jak b u ­
rak nosem i białowemi oczym a, jakby juź po dziesią­
tym kieliszku: by ł to Pan Hilaryusz, dom owy rezydent. 
— "Masz chłopie list?« zapytał podróżnego, "daj go 
sam!" — "M aju, panie, da kazali w ruki panowi od­
dać, a nic pachołku." — "C ó żJo ?  (chłopie! nie w i . . .  
w idzisz, z kim m ó ...m ó .. mówisz? W iedz, żem nie 
p a . . .  p a ., chołek, jeno brat stryjecznie c io . . .  c io ...  te- 
czny z pierwszego małżeństwa po kądzieli, a z drugiego 
p rz y ro d n i...n i...n i bliski krew ny Jejmości, tego zamku 
dziedziczki! zaś Jegomościu poufały p r z y . . . j a . . . j a . ,  ja 
c ie l...c ie l.. .c ie l p rz y ja c ie l; . . .  do stołu z nim siadam 
i d o . . .d o . . .d o  gabinetu w chodzę!... Daj sam list!"

Nie było rad y , musiał Litwin oddać i do ziemi 
się pokłonić. Pan Hilaryusz zawrócił się poważnie i 
odszedł, nie w zupełnie prostym kierunku; czasem to 
w prawo, to w lewo o jeden krok zboczył; szczęśliwie 
wszelakoż w drapał się na ganek, chwycił się kolumny, 
chwilę odpoczął, obejrzał.się w około , postąpił dwa 
sążniste kroki, wszedł do sieni i wsiadł na ławie.
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L e d w ie  p o d ró ż n y  je d n e g o  się p o z b y ł ,  z b liż y ł się 

k u  n iem u z p rz e c iw n e j s t ro n y  m im o p rz e c h o d z ą c y  p o d -  
sta ro śc i i z a p y ta ł:  »K to ś ty  je s t?  czy ś  to  z  lis tem  p rz y ­
je c h a ł? "  —  » T a  u żo  P a n ie ,  m o w la ły  h e ty ,  j a k b y  to  
s k a r to ju  p ry ic h a u , d o  p ry s z a u  jak iś  p jan iu s ień k ij p a -  
n o k , o d o b ra u  k a r tu ,  ta j p an o w i p o n io ś ."  —  »C ha! cha! 
cha! T y ś  L itw in , znam  cię ze  śp iew a jące j m o w y ."  —  
A  czom uż ni? o t ,  p a n ie ,  L ić w in a  ta j w s iu d y  p o z n a ć ; 
ta j n ia  b u d u  pan ie  i ta ićsio  sz to  L ićw in .«  — » Z ap ro - 

^  w ad ź  k o n ia  d o  s ta jn i."  R z e k łs z y  to  p o d s ta ro ś c i ,  p o ­
szed ł sw o ją  d rogą . —  •> A  hdz iesz  p an ie  sta jn ia  ?« z a ­
p y ta ł go  L itw in . — P o d s ta ro ś c i się o b e jrz a ł , ż e b y  o d ­
p o w ie d z ie ć ; a le  rz u c ił ok iem  n a  s łu p , w ró c i ł  się  i p r z y ­
p a d a ją c  d o  L itw in a  , z a w o ła ł z  f u r y ą : » A  gdzieżeś to  
ty  c h ło p ie , sw o ją  szk ap ę  u w ią z a ł?  P a trz  n o !  czy  to  
tam  tw o je  m ie jsce?  T o b ie !  p ro s ty  cham ie! sw ą  w y - 
w ło k ę  do  s r e b r . . n e  . . go u w ią z y w a ć  k ó ł . .k a ! ! ! «  M ó ­
w iąc  to  w yc iąg n ą ł r a m ie ; h o p ! L itw in a  w  p o lic z e k  raz , 
d ru g i i trz e c i;  b y łb y  m u  m oże  o s ta tn ie  p o w y ry w a ł 
k o ł tu n y ,  g d y b y  ty c h  n ie  o ch ran ia ła  n a ro d o w a  czap k a  
g o rd y jsk im  w ęz łem  p o d  [b rodą  zaw iązan a . »O dw iąź , 
ch łop ie , tę  w y w ło k ę  o d  onego  kó łk a , coś je ^ d o ty k a ją c  
sw o ją  cham ską  ła p ą  sp łam ił a sp lu g aw ił, że  ch o ć  one  
w y rz u ć !  B o  jak że  tu  te raz  w ie lk im  p anom , n a tu ra ln y m  
d y g n ita rz o m , ich  p rz e ś lic z n e  cug le  o d  k le jn o tó w  i je-- 
d w a b iu  d o  n iego  p rzy w iązać?  C h am ie  je d e n !  czy ś  n ie 
w id z ia ł teg o  tam  że lazn eg o ?  a w szak c i to  p sia  p o w in ­
n o ść  tw o ja  p a trz a ć  na  d ó ł, n ie  do  g ó ry ;  b y ć  na jn iże j, 
p o d  nogam i m ag n a ta ; b o  o n  tw ó j o jc iec ! p an ! i d o ­
b ro d z ie j! "  —  w T o  lidzie tam , p a n ie !« o z w a ł się p ie- 
sk liw ie  p o d ró ż n y ;  »mój b a ć k o  d aw n o  p a m io r ;  o t, to l-  
ko  p a n : ja k  m o w la ju ć , ta j d o b ro d z ie j."  —  »C ha  cha 
cha! Ja k iź e ś  ty  g łu p i, ch ło p ie ,"  r z e k ł  m u  p o d s ta ro śc i 
k iw ając  g łow ą, » toć się ty lk o  ta k  m ó w i źe o jc ie c , a to  
d la  sw ej m iło śc iw ej ła sk i, źe się z  to b ą  ja k o  z w ła - 
sne'm o b ch o d z i d z iec ięc iem ; aliści n a tu ra ln y m  tw ym  
o jcem  n ie  je s t ,  b o ć  p rz e d  się p an  ch ło p a  n ie  ro d z i."  
—  « P ra u d a , p a n ie ; i szu lak  h o łu b a  ta j n ia  p ry w ie d z ie ; 
d a  je szczb  ja h o  u  p a z u ry  p o c h w y c ić , ta j d z iu b a je  w  
ło b , sz to  i m azhu  nia s ta n ie ć ; a n ia  puścić , ch o ć  ty  na 
ja h o  k riczy sz , ta j h u k a je sz  sz lo b  p u sc i-u ."  —  „A le n ie  
z a g a d u j-110 ch ło p ie  p ta sz k a m i, o ue j swe'j g łu p o ty ,  źe 
w jec h a w sz y  m ięd zy  lu d z i n ie  w iesz  ja k  się sp raw ić ,

a do  n a jw y ższeg o  sięgasz so b ie  k ó łe c z k a !  I  k ie d y ź - to  
w  n a sz e j R z e c z y p o sp o lite j w id ia n o , a b y  p r o s ty  c h ło p  
s ta ł na  ró w n i z w ie lk im  p an em ?  je d n e g o  z nim  p ra w a  
u ż y w a ł?  a b o  p rz y w ile ju ?  W ie lk i  p a n ,  c h ło p ie , żeb y ś  
w ied z ia ł, p ra w d z iw ie  w ie lk i p an , n ie  on  p o s p o l i ty  sz la ­
c h c ic , p a n  z  p a n ó w  i n a d  p a n y  p a n ,  m a u  n a s  sw ó j 
o s o b n y  p rz y w ile j;  b a !  n ie  ty lk o  on , a le  i dz iec i je g o ; 
w ięc  to b ie  cham ie o d  n iego  za się! ta  d y s ty n g c y a  s re ­
b rn e g o  k ó łk a  s łu szn ie  m u  się n a le ż y , b o  on  uczc iw ie  
n ie  ta k  ja k  ty  gdz ieś z ro d z o n y !  T y ś  w id a ć , ch ło p ie , 
w  lesie  w y c h o w a n y , źe  n ie  w iesz  jak  m asz k o g o  u czc ić  
i w e d le  g o d n o śc i u szan o w ać?  b o  c h o ć b y  i w  lesie! te d y  
n a tu ra ln y  ro z u m  w in ien  ci to  m ó w ić , źe  i tam  n a jw y ż ­
sza gałęź n ie  d la  c ieb ie  w y ro s ła ! "  —  »  D a n ia  w ied z ia u  
p a n ie , k a lib  daw n ie j z n a u , to b  ta k  i n ia  c ie rp ieu  ja k  
c ie rp lu ;  o t ,  za  d a rm o śc ie  pan ie  ta j u  m o rd u  u d a r y l i .«
—  » T o  p r z e p r o ś - ź e , c h ło p ie ,"  m ów iąc  to  p o d s ta ro śc i 
zn aczn ie  z łag o d n ia ł; p o d a ł ch ło p k o w i rę k ę , ten  ją  u c a ­
ło w a ł ,  i zgoda. » P ro w a d ź  k o n ia  za b ra m ę ; p o  p r a ­
w e j s tro n ie  o b a c z y sz  s ta jn ię ; d ad zą  ci i tam  siano  i 
o b ro k u ."

G d y  się te  sc e n y  n a  d z ied z iń cu  o d b y w a ły ,  p a ń ­
s tw o  D o b ro w o ls c y  siedzie ii w  Je g o m o śc in y m  g ab in ec ie  . 
i Żywą p ro w a d z ili ro z m o w ę . J  L. Jastrzębski.

Pary* w Łistop. 1840. ( D alszy ćfąg udjjaikó ic nastąpi.)

Doniesieniu literackie.

W  przeszłym miesiącu umarł w, Krotoszynie po krótkiej 
chorobie były nauczyciel gimnazyum Poznańskiego, Tomasz 
Szumski. Zacny w każdym w zględzie, poczciwy w calem 
staropolsłjiem znaczeniu tego wyrazu, zasłużył on sobie przez 
to szczególnie na szacunek, iż, ile tylko w jego siłach było, 
działał bezinteresownie dla tych, w których jest nadzieja 
przyszłości. Jego dzieła dla użytku młodzieży po większej 
części nie przechodzą granicy mierności, zawsze jednak jak  
na swój czas są godne uwagi. Oby tylko każdy tak, jak on, 
ile w jego silach nie dla siebie, ale dla wszystkicli'pracowaf, 
a pewno tak spokojnie, jak ten starzec poczciwy dusze swą 
przeniesie w świat lepszy.

My rzucamy z uszanowaniem garść ziemi na grób starca, 
mówiąc : — — — » est laudanda voluntas. «

Lucyan Siemieński pracuje nad nowym poematem »Trzy 
W ieszczby.- W yjątek z niego >• Horoskop« umieścimy 
w najbliższym numerze.

Przy końcu drugiego półrocza toinu trzeciego Tygodnika literackiego upra­
sza się szanownych Prenumeratorów o wczesne złożenie przedpłaty na następne 
półrocze. W  przeciwnym bowiem razie nie naszą byłoby winą, gdyby przerwy 

- ^ w  nadsyłaniu numerów doznali.
Redaktor: Ji- W oykoirski. .
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